
Rok VIII, Petifków, d. 20 stycznia (1 lutego) 1080 r. Nr. 5.
Prenum erata w miejscu:

równie . . . . . .  rs. 3 kop. —
półrocznie. . . . . rs. 1 kop. 80 
1 wartaln> . . . .  rs. — kop. 75

z przesyłką:

rodnie . .
półrocznie.
kwartalnie

rs. 4 kop. 40 
rs. 2 kop. 20 
rs. 1 kop. 10

Za Odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10.

Cena ogłoszeń.

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz (3{> 
liter) lub za jego nrejsee. ■'( 

za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wierSz.
za 7 — 10 r n i ! ^  „
za 11 i więcej „ „ 2 „
Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po­

dwójna.
Reklamy po 10 kop. za wiersz.

Cena pojedynczego numeru kop. 7 i pół.

Biuro Redakcyi i ek spedycy ja  g łów n a, w domu W-go Michelso- 
na przy ulicy Kaliskiej. — O głoszen ia  przyjm ują: R edakcji, — 
obied wie księgarnie w Piotrkowie,—agentura „Rajchman i Fren- 
dler“ w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księgarnia L.

Kobna w Częstochowie.

Prenumeratę przy mują- Kantor Główny; o
w Częstoeh

w Częstochowie W . Zieliński, 
w Będzinie „  Janiszewski Stan. 
w Brzezinaen „ Szołowski Teodor, 
w Dąbrowie . Hłasko Antoni.

bie księgarnie w Piotrkowie; księg. Kobna 
owie, oraz: 

w Łasku W . Józef Pniewski. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
w Rawie „ Wesołowski Antoni.

W y c h o d z i  w k a ż d ą  Ni edzi el ę,  w r a z  z o d d z i e l n y m s t a ł y m  D o d a t k i e m  P o w i e ś c i o w y m .

Światło elektryczne w nowej 
istnienia fazie.

Po próbach ze światłem elektryczneir Ja­
błoczkowa, po doświadczeniach stwierdzają- 
cj eh, żc ten rodzaj ośwletlarra jeszcze nie 
wszędzie mógł być zastosowanym z powo­
du wysokiej ceny, niedługo snem spokojnym 
zasypiały stowarzyszenia gazowe, jak rów­
nież nie na długo zawiedzione były ogólne 
oczekiwania. Niezmordowany, gen'jalny a- 
merykańskl pracownik — ten sam Edison, 
którego już tyle wynalazków podziwi . świat 
cały, wystawił na publiczną próbę i poddał 
dośw‘adczeniu w wigiliję nowego, bieżącego 
roku, nowy swój wynalazek: lampę elektry­
czną, która wedle słów naocznego świadkr, 
korespondenta do „Gazety Polskiej", ma 
być istnym cudem, istnem fiat lux!

Ze słów owego korespondenta o nowej 
tej lampie dla naszych czytelników stre­
szczona podajemy wiadomość, kierując się 
temiż samenai pobudkami, z jakich w swem 
czasie podawaliśmy wiadomość za, a po bliż- 
szem zbadaniu, przeciw zastosowaniu oświe­
tlania Jabłoczkowa.

Lampę Edisona do 1-go stycznia r. b. o- 
glądało już 100,000 osób, a znajduiący się 
pomiędzy zwi< dzającymi, praktycy i uczeni -  
wszyscy odeszli unosząc z sobą jedno wra­
żenie zachwytu i podziwu. Co więcej, gieł­
da amerykańska i gazowe przedsiębierstwa 
złożyły swe świadectwo o tern uowem ele­
ktrycznym oświetleniu w sposób aż nadto do­
tykalny, zniżając akeyje gazowe o 40$, zaś 
akcyje oś w letlania elektrycznością, które 
niedawno za 100 dollarów 33 były cenio­
ne, podnosząc (po próbie, o jakiej mowa) 
do 5,000 dollaró w (I), tylko... że tyoh nikt nie 
sprzedawał

Próba z nowym Edisona oświetlaniem e- 
lektrycznem odbyła się w Menlo-Parku, w 
bardzo niewi1 lkięj fabrycznej osadzie, nie­
daleko New-Yorku; lamp się paliło dwadzie­
ścia, a każdą otaczały tłumy, przybyłe ko­
lejami na te pamiętną uroczystość. „Po­
między gośćmi znajdowało Się niemało spe- 
cyjalistów, dyr iktorów towarzystw gazo­
wych, opraw izdawców gazet, osób skłon- 
niejszych do badania i ganienia, niż do chwa­
lenia na ślej)” , a przecież każdy odjechał 
z przekonaniem, że Edison sprawi zupełny 
przewrót w sposobie oświetlania miast i do­
mów". „O ile wolno wierzyć— pisze kores­
pondent—w świadectwo własnych zmysłów 
j własnego srdi, o tyle wierzymy, że świa­
tło Edisona, łagodno nakształt świtu na po- 
łudniowem niebie, piękniejsze i tańsze od 
wszelkich innych, m» wielką przyszłość przed 
sobą. Jest to lampa epok. oświeconej—lam­
pa cywuizacyil"

Światło tej lampy ma być białe, spokoj­
ne; sam wynalazca wobec ciekawych tłu 
mól. dowodnie przekonywał, że światło mo­
że być raz do minimum zmniejszone, to zno 
wu do nadz wyczajnej ̂ podniesione potęgi; 
lampę można w wodr —*vć, gdzie nie

zgaszona, całemi godzinami świecić będzie; 
w końcu odjęty od lampy motor, może być 
z maszyną do szycia lub niewielką połą­
czony tokarnią, wprawiając w ruch pomie- 
nione przyrządy i oddając tym sposobem 
podczas nocy jedne, a w dzień znów inne 
właścicielowi usługi. Co ważna — to koszt 
takiej lampy, która nie potrzebując najmniej­
szej zmiany, najmniejszych dodatków, może 
się palić bez przerwy godzin 300, a z przer­
wami, licząc po 5 godzin na dobę, miesię­
cy dwa,—koszt takiej lampy wynosi centi- 
mów amerykańskich 25 (nasze 2 złote)!

Niemniej także ma być ciakawem i sztu­
czne lampy urządzenie, co również w o- 
czach widzów było dokonanem.

O ile sobie przypominają czytelnicy, w 
lampie Jabłoczkowa, pod wpływem elektry­
czności żarzy się węgiel; lecz ponieważ pło­
mień powstaje pod wpływem kwasorodu po­
wietrza, rychłemu przeto ulega zniszczeniu 
materyjał: jedno i toż samo ognisko wystarcza 
tylko na godzin kilka. Edison swój węgiel 
umieścił w próżni i w tym celu potrzebo­
wał wynaleźć nową, dokładniejszą do pom­
powania powietrza maszyrę; węgiel się u- 
żywa nie kam.enny, lecz z graby przygo­
towany kartonu; tasiemki kartunu (tektury), 
w kształcie podkówek układają się do kwa­
dratowej foremki, z foremką wkładają się na 
godzinę do pieca, zkąd ńę wyjmują zwę­
glone, kruche i wątłe; dłuższe poddanie te­
go węgla elektrycznym prądom dodaje mu 
trwałości. Taki węgiel umocowany w pla­
tynowych szczypczykach połączonych z dwo­
ma miedzianemi drutami, grubości '/„ cala, 
ustawia się w próżnej (t. j. wypróżnionej z 
powietrza) szk!nnnej wywróconej szyjką na 
dół butelce i skoro tylko druty z elektry­
czną zostaną złączone maszyną, wydaje to 
dziwnie urocze światło, które już w kilku 
powyższych słowach staraliśmy się określić, 
a którego płomień nigdy różowej nie przy­
biera barwy; przy tern zagaszenie jednej lam­
py, nie pociąga zagaszenia reszty, jak to ma 
miejsce w systemie Jabłoczkowa.

Maszyn^ znajdująca się w pracowni Edi­
sona, zbudowana jest o sile 80 koni, a we­
dle wynalazcy może oświecić 800 lamp; po­
nieważ zaś oświetlenie jednej lampki, posia­
dające! siłę zwykłego gazowego płomienia, 
wymaga tyle elektryczności, ile jej potrze­
ba do wprowadzenia w ruch maszy 
ny do szycia, z tego wypływa że Edi­
son wynalazł pokojowy elektryczny motor, 
mogący podczas dma poruszać maszynę do 
szycia, wprawiając w ruch jej igły. Cały 
ten przyrządzik może być umieszczony pod 
krzesłem.

Kończąc na tern naszą wzmiankę o tym 
niesłychanej doniosłości wynalazku, z bi­
ciem serca oczekujemy na dalsze o jego za­
stosowaniu wiadomości '). Wszak niedawna 
to chwila, kiedy i u nas kwestyja oświetle­
nia żywe budziła zajęcie i tylko wobec brze

r) Zkąd inąd dowiadujemy się, że Edison przeko 
konał sio, iż jego „węglana podkowa" narażoną jest 
przy użyciu na łamanie się, z powodu, jak mniema, 
że przez otwór w szkle z punktu, gdzie drut jest 
przeprowadzany, powietrze ma dostęp do lampy

miennych znaczer em nowych sposobów 
oświetlania nie została stanowczo rozstrzy­
gniętą. Podał A. S.

Wiadomości Bieżące.

— R achun ek z ofiar dobrowolnych, złożo­
nych w Redakcyi „Tygodnia** do dnia 8 
(20) stycznia r. b., na wsparcie dotkniętej 
głodem ludności w Górnym Szlązku.

1. Wpłynęło gotow.zną.
a) biletami Cesarstwa. . rs. 453 k —
b) srebrem rs. 2, po zmia­

nie na b i l e t y .................rs. 2 k. 40
c) zdawkową monetą . . rs. — k. 40
d) gulden austryjacki, po 

snranie według kursu w 
Gaz. Handl. z d. 17 stycz. 
nia r. b. . . . . . .  rs. — k. 821/,

e) 30 marek niemieckich 
biletami, po zmianie według 
powyższego kursu . . . rs. 14 k. 25

Razem rs. 470 k. 87 ‘/a
Z tego wydano na zakup 

produktów:
a) za 60 korcy żyta za­

kupionego przez pośredni­
ctwo pana Jeziorańskiego 
z Byków, od pana Mini- 
szewskiego z Witowa z od­
stawą do stacyi dr. żel. w 
Piotrkowie po rs. 6 k. 50 
za k o r z e c  rs. 390 k. —

b) za sadła od p. Ruda­
wskiego fun. 309 % po k. 16. rs. 49 k. 52

c) za 60 sztuk nowych 
worków na powyższe żyto, 
zakupionych od p. Chot- 
kowskiego w Piotrkowie po
kop. 5 0 ..................................rs. 30 k. —

d) posłańcowi do Wito­
wa zapłacono........................ rs. — k. 30

e) za 2 worki po towa­
rach zakupione w sklepie 
tow. kol. p. Horowicza, do 
zapakowania starej garde­
roby i bielizny........................rs. — k. 60

Razem wydano ze złożo 
nej gotowizny rs. 470 k. 42

Pozostało zatem z dniem 20 stycznia r. b. 
w d spożycie Redakcyi reszty kop. 45l/8.

2. Złożono w naturze:
a) przez pośrednictwo pana Giegurzyń- 

skiego 5 i pEKK księgarnię Jędrzejewicza 1, 
razom 6 paczek rozmaitej używanej garde­
roby i uielizny;

b) przez pośrednictwo pana Karola Ru- 
dowskiego sadła, słoniny i różnych produ­
któw wieprzowych funtów 74Ya.

Wszelkie powyższe produkty i przedmio­
ty odstawione zostały przy stosownej dekla- 
racyi szczegółowej od Redakcyi, na stacyję 
towarową ur. żel. w Piotrkowie, dla prze­
słania do Górnego Szlązka pod adresem: 
„Przewodniczącego w głodowym komitecie 
dyrektora Górno-Szlązkiego Towarzystwa 
włościan, Ka-ola Miarki w Mikołowie**.

Na poparoie powyższego rachunku posia-
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dainy następujące kwity: S. Miniszewskiego, 
A .  Chotkowskiego, K. Rudowskiego, oraz 
miejscowej stacyi towarowej.

—  O byw atele-ziem ianie powiatu piotrkow­
skiego, na rzecz głodem dotkniętej ludności 
Górnego Szlązka, złożyli na tutejszej stacyi 
towarowej 100 korcy żyta.

—  M ieszkańćy Opoczna i okolicznych wio­
sek, nadesłali w przeszły czwartek 40 kor­
cy rozmaitego zboża na rzecz głodem dot­
kniętych mieszkańców Górnego Szlązka, 
złożywszy takowe na tutejszej stacyi towa­
rowej.

—  Z przyczyn od nas niezależnych żadnych 
odtąd składek, na jakiekolwiek cele, przyj­
mować nie możemy.

— Teatr. Towarzystwo dramatyczne pod 
dyrekcyją pana F. Idziakowskicgo, przedsta­
wiło na sceióe naszej w niedzielę dnia 25 
stycznia, koniedyję w 3-ch aktach J. Chę­
cińskiego pod tytułem „Szlachectwo duszy" 
i operetkę w 1-m akcie hr. Solohuba. „Kło­
poty czułego serca“ .

We wtorek dany był dramat w 6-u ak­
tach A. Dumasa (syna) „Ubodzy w Pary­
żu".

Zapowiedziana na czwartek komedyja J. 
Sandeau „Helena de la Stigl'ere“ nin przy­
szła do skutku, z przyczyny... nierozprze- 
daży biletów.

— Drugi w ieczór tańcująey w  salach do­
mu p. Skibińskiego odbył się wczoraj.

—  Ksiądz R ad ziszew sk i zarządzający ko­
ściołem po-Bernardyńskim, mianowany zo­
stał administratorem parafii Duninów w po­
wiecie gostyńskim, na jego miejsce prze­
znaczony ks. fiolr Dąbrowski, dotychczaso­
wy wikaryjusz parafii Lubień.

— W numerze 3-m naszego pisma zamie­
ściliśmy krótką wzmiankę o wieczorze tań­
cującym publicznym, danym pierwbzy raz 
w dniu 17 b. m.,. w salach domu p. Ski­
bińskiego.

Ci co uczestniczy!' w tej zabawa wynie­
śli bardzo miłe wrażenie, tal ze względu 
na lokal, w zupełności odpowiadający swo­
jemu przeznaczeniu, jak i na tę harmonię 
i ochoczość, jakie cechowały zabawę.

Sala bowiem mająca 20 łokci wzdłuż i 
wszerz, wysokości piętra, z gustownem po­
malowaniem, dobrą posadzką, rzęsiście o- 
świetlona, i ozdobnii ubrana, bardzo się 
efektownie przedstawiała. Przylegających 
do tej sali siedm pokojów z posadzkami, do­
pełnia całości apartamentu, odpowiadającego 
potrzebom liczniejszych zgromadzeń. Orkie­
stra w głównej sali ma właściwo pomń-sz- 
czenie na balkonie, wewnątrz niej umieszczo­
nym.

Obszerna restauracyja na dole pozwala 
wygodnie zasiadać do stołów licznym bie­
siadnikom.

Przy uprzejmości gospodarzy, dziarskiej 
muzyce i tej pięknej harmonii, jaką odzna ■ 
czało się liczne zgromadzenie i  różnych sta­
nów złożone, tańczono wesoło i ochoczo do 
białego dnia. Do mazura i kontrodansa sta­
wało 50 par.

Toalety dam odznaczały się po większej 
części dobrym gustem i skromnością, co się 
nader chwali uczestniczkom zabawy; jedną 
bowiem z najgłówniejszych przeszkód na­
szych wieczorów tańcujących, bywają zbyt 
kosztowne tualety dam, które częstokroć za­
pominają, że towarzyska hannonija i ocho­
czość w zabawie, nie maja nic wspólnego 
z sukniami, trenami etc.

Osób wszystkich znajdowało sic około pół­
tora sta. R.

—  Resursa często ch ow sk a  ofiarowała pro- 
gimnazyjuin męzkieinu w Częstochowie, w 
pierwszetn półroczu szkolnem 1879/80 roku 
rubli 120 i tyleż w drugiem bieżącern pół­
roczu, lla biednych uczniów tejże szkoły. 
Już oddawna weszło w chwalebny zwyczaj 
tamecznej resursy pamiętać o potrzebach 
uczącej się młodzieży miejscowej, za co na­
leży się jej błuszne uznanie.

- -  W C zęstoch ow ie  w sobotę w dniu 29 
grudnia (10 stycznia) 1879/80 r. w teatrze 
W. Zapałkiewicza, urządzony został kon­
cert amatorski na korzyść biednych miasta 
Częstochowy. Ogólny dochód z koncertu wy­
nosi rs. 242 k. 90, wydatki doszły do rs. 
67 k. 65; czystego dochodu otrzymano rs 
175 k. 25, które to pieniądze wręczone zo­
stały komitetowi do rozdawania wsparcia 
biednym ustanowionemu.

—  W e wsi Zaw U rcIe w powiecie będziń­
skim, dnia 27 b. m,, żona wyrobnika, nieja­
ka Katarzyńa Kawka, zmówiwszy się z dwo­
ma niemcami, robotnikami miejscowej fabry­
ki akcyjnej, targnęła się w oryginalny dość 
sposób na życie swego męża, gdyż tak go 
pogryzła, że nieszczęśliwy podobno iuż 
umarł.

W  samej zaś fabryce akcyjnej dnia 26-go 
b. m., robotnik ze wsi Bendusz, spadłszy 
z drugiego piętra, połamał obie ręce i nogi. 
Nazwisko jego dotąd mi niewiadome. Lor.

—  Ksiądz W entzel w osadzie Odrzywole 
gub. radomskiej, założył tak zwaną „gospo­
dę chrześcijańską11, w której w'eśniacy do­
stają pożywienie w razie potrzeby, a w do­
datku. mtją prawo czytania pism ludowych, 
których tenże kapłan im dostarcza. Pocie­
szający ten fakt, notuje w szpaltach swo­
ich „Zorza"; my zaś, z głębi serca mówimy 
zacnemu k ipłanowi: szczęść Boże na dobrej 
drodze i Bóg zapłać, w imieniu ludu, w 
imieniu tych wszystkich, którzy ważność 
nauki cenią, a sprawę ludowej oświaty u- 
ważają za sprawę żywotną, sprawę nie­
ocenionej dla nas wagi, nieledwie naj- 
pierwszorzędniejszego znaczenia. Tę myśl, 
niejednokrotnie podnosiliśmy już w szpal­
tach pisma naszego, dziś z okazyi „gospo­
dy chrześcijańskiej" dodamy, że fakt zało­
żenia jej podwójnie nas ucieszył: raz dla­
tego, że w ubogim w pomoce naukowe dla 
ludu kraju naszym, jedno ognisko wie­
dzy, jedno więcej przybyło źródło oświaty. 
Po wtóre, że myśl zacna, powzięta i prze­
prowadzoną została przez księdza. Kapłan 
to sługa Boży, sługa Chrystusowej miłości 
św atła i nauki; szerze.de lej — to obowią­
zek, to cel życia. Nie zawiść, nie uprze­
dzenia, nie żółć i stronnicze do pewne­
go stop.da napaści na przekonania innych, 
nie przemocy i gniewu potęgi, poiem dzia­
łania i oddziaływamaduchowieństwa,ale słod­
ka, łagodna, rozumna, pełna miłosierdzia i 
dobrej woli miłość, w czyn, w pracę wcie­
lona. Niech każdy z kapłanów naszych tą 
bronią walczy, niech działa w tyra a nie 
innym kierunku, niech będzie uosobieniem 
poświęcenia się, zaparcia, a krzewicielem 
dobrych, rozumnych i moralnych zasad w 
społeczeństwie naszem, a otoczymy go czcią 
najwyższą.

Cześć więc raz jeszcze zacnej jednostce, 
a bodajbyśmy jak najrychlej takich kapła­
nów za wyjątkowe jednostki uważać prze­
stali, bodajby co rychlej ogół duchowień­
stwa naszego chwycił się czynnej, pożyte­
cznej i rozumnej pracy i zapragnął dla sie­
bie uznania i szacunku, którego wówczas 
nikt z pewnością odmówić mu nie zechce.

—  h istory ja  szkoty g łów n ej. W  licznem 
kółku wychowańców b. szkoły głównej w 
Warszawie postanow’ono wydać zbiorowemi 
siłami historyję rzeczonej instytucyi nauko- 
wej.

W ym celu jak się dowiadujemy z „Kro­
niki lekarski :j“ , zawiązuje się obecnie ko­
mitet redakcyjny, do którego ma wejść po 
kilku wychowańców z każdego wydziału d. 
szkoły głównej.

Komitet ten ma ułożyć szczegółowy pro­
gram, zająć się wezwaniem współpracowni­
ków, rozkładem i ostateczną redakcyją ze­
branego materyjału.

Do komitetu redakcyjnego, wybrani już 
zostali z grona b. studentów; wydziału medy­
cznego szkoły głównej doktorzy Dobieazew- 
ski Dobrski, tudzież Stanisław Markiewicz.

Pożądaną êst rzeczą, ażeby jaknajwięoej

wychowańców szkoły głównej pospieszyło 
ze współpracownictwem. (G. H.)

— Dodatek do Brzegi Tygod." za m ie ­
siąc styczeń. Redakcyja „Prz9gl. Tyg. da­
jąc dodatek zupełnie się od poprzednich 
różniący jak formą tak tez i treścią, bez- 
wątpienia niemało się tem zasłuży piśmien­
nictwu krajowemu — rodzimej myśli. W  
książce powyższej (stanowiącej spory mie­
sięcznik, bo ze 176 stronic), znijdujemy 6 
prac rozmaitej treści, z których trzy stano­
wią ukończoną, a trzy inne, między któremi 
powieść Lama: „Dziwne Karyjery", dopiero 
rozpoczętą całość.

Z ukończonych artykułów ni imałej jest 
wartości praca czecha Jelinka: „Mitice cze­
skie", z której dokładną czerpiemy wiado­
mość o założeniu ruchu i stanie obecnym 
trzech czeskich matic: maticy czeskiej w Pra­
dze, inaticy morawskiej w Brnie i maticy 
ludu.

Pierwsza z nich założoną została w roku 
1880 w celu rozpowszechnienia dzieł prze­
ważnie treści naukowej. Fundusz jej zbie­
rany ze składek członków, po większej czę­
ści niezamożnych, urósł obecnie do poważ- 
nej cyfry 102,u0tJ guldenów w gotówce, a 
oprócz tego 0,000 guid. w książkach; co 
zaś najważniejsza, to to, że wszystkie po­
ważniejsze dzieła, którym czechy swe tera­
źniejsze odrodzenie zawdzięczają, zostaJ 
wydane i rozpowszechnione za pomocą tych 
właśnie funduszów

Matisa Morawska, przedtem Jeduota, istnie­
je od 1849. Majątek jej wynosi 7,800 gul. 
a członków liczy 560.

Ostatnia, najważniejsza może Maiica ludu 
założona została w r. 1867, w celu w la- 
wania dzieł popularnych dla duchowego wy­
kształcenia lu lu czeskiego. Członkiem ma­
tu y ludu jest  ̂każdy, kto opłać, gulaena 
składki rocznej. Każdy taki członek otrzy­
muje w ciągu voko najmniej sześć dobrych

użytecznych czeskich książek.
Ponieważ zaś w pierwszym zaraz roku 

liczba członków wynosiła 10,238 osób, mo­
żna sobit zatem wyobrazić, jakie ma zna­
czenie w życiu czeskiego narodu jogo lu­
dowa maiica!

Drugą skończoną pracą w dodatku jest 
artykuł p. t. „Artur Schopenhauer, jako 
człowieL i myśliciel" Jurgen .. Meyera, stre­
szczona przez p Dygasińskiego. Nasze spo­
łeczeństwo zna Schopenhauera nadzwyczaj 
mało, zaledwi z cytat, z urywków, a czę­
sto z ekscentrycznych tylko i dz.wacznych 
zdan, Jurgen poda.ąc jego bijografiję, j ak 
również streszczając poglądy Schopenhauera, 
daje nam dokładne wyobrażer.e o tym dzi­
waku—filozofie, który za podstawę w 3zech- 
rzeczy uważił wolę. -Die Kelt ais "Wille 
und Forstellung" 1818 r. Osiatnia praca 
Schop. nosi nazwę „Parerga und p ar ipo- 
mena", wydana w r. 185l. Spaczony ten 
posępny genijusz zmarł w r. 186C, nieprzy- 
niosłszy społeczeństwu owego pożytku, ja­
kiego można było oczekiwać od tak wyso­
ce uzdolnionego człowieka.

Trzecią skończoną dodruku pracą jest: 
„Współczesny kryzys katolicyzmu i rozwój 
klerykalnycb partyj" Giijuat z paryża, prze­
kład z francuzkiego. Pracę tę uważamy za 
najmniej odp iwiedru całości książk jak­
kolwiek przedmiot jej dość żywotny.

Z prac rozpoczętych, oprócz powieści, o 
ile sądzić możemy, na szczególną zasługuje 
uwagę: „Popi sinica polska, jako wyra cy- 
wilizacyi przodków aaszych" Gruszeckiego 
Artiura. Z równem zajęciem odczytaliśmy 
początek pracy p. Walerego Przy borow­
skiego p, t. „Ideały poetów polskich—szki­
ce literackie". Zadaniem obu ostatnich prac 
jest rozświetlenie naszej przeszłości. Pier­
wsza z nich dorzuca cegełkę do rozświetle­
nia mroków początkowego naszego bytu, 
druga zaś,̂  z wieki 17-go, rozpoczyna swe 
opowiadania od Andrzeja Morsztyna i jego 
Kai i.

Z tego krótkie! oj szkicu może wnosić czy­
telnik, że ff  drukarni *>Pizegl. Tyg." dodatek
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może Ijy<Ł uważany za książkę bardzo po­
żyteczną,, a przytem, jak wiadomo, prenu- 
meratorowie pisma otrzymują go bezpłat­
nie. A. S.

— „T ygodnik  ro ln iczy ", zasługujący ze 
wszech miar na rozpowszechnianie pomię­
dzy naszymi ziemianami przeszedł z rąk 
p. Skiwskiego na własność Frant iszka Wil- 
i't ńskiego. Wspólnikiem własności pisma 
i pracy redakcyjnej jest p Jufijuaz Sypnie­
wski. Nr: 6 Tygc dnika obejmie między in- 
nemi, rodzaj prospektu, w którym Redak- 
oyja ma zam.ar wyświetlić kierunek swych 
usiłowań

Zdaniem nabzem tak „Tygodnik Rolni­
czy" jak i „Gazeta Ruluicza", nicby na 
konkurencyi wzajemnej tracić nie powinny, 
byle tylko w każdym wiejskim dworze ’■&- 
szczepiło się to przekonacie, że teoryja ró­
wnie ważną jest rzeczą jak praktyka, że 
nietyiko jedna drugiej n:o wyłącza, ale wza- 
jemn: s wspierać sio, miarkować i równowa­
żyć powinny.

B

— Prof. Hor w Czechach przekłada na ję­
zyk czeski Sprzymierzeńców pana B. Gra­
bowskiego, częśtochowianina, znanego po­
wszechni: literata i komedyiopisarza.
i 4 ff iśJi >i*' *

— Rs. 15 zebrane w Redakcyi na drze­
wo dla ubogich wręczyliśmy za pokwitowa- 
nieip dnia ' iU-go b. m,, panu W. Zaleskie­
mu.

—  Dwutygodnika „Inżynieryja i Budownictwo1' Nr 26.
,,Artyknły wstępne: Konkurs ua tramwaje warszaw­
skie;. odociąg i kanalizacja w Warszawie; ała- 
maue się mostu nad r. Ti „Inżenieryja cywilna: 
Rze z o tramwajaci, y W  Czarlińsk. (go (illustr.); 
O wykreślnem obliczaniu wytrzymałości wiązarów 
dachowych, podług metody prof. Oeirona p. W  
Sołtaua.—„Inżenieryja przemysłowa : Praca za.rai ta 
r funcie p ».y; Mot g' . o z ,  The Nottingham Eclip- 

se Engine (illustr.) (dok.) „Architektura: 'rzyraąd
do wycierania kominćw zapobiegający jednocześiiie 
dymieniu takowych (ilustr).— „Inżenierja rolnicza: 
Przystępny wykład prowadzenia poszul ivań za po­
mocą s: u 'lowania, p Z. W oy sława (ilustr.) (c. d.) 
Korespoftdeneyja ■ olnicza z gub. Mohilowskiej (Biało­
ruś), p. Nado ieprzanina.— „Od redakcyi" Składka 
na Szlązaków Konkurs. —  „Ryciny: Siedmnaśeie
drzeworytów w tekście. Cztery osobn plansze

LISTY OD REDAKCYI,
-ho a.

Hedakcyjom: „ Gazety Polskiej" i „ Nowin" , 
Czytaliśmy „Nowinom" nie dziwimy s\ by- 
n) mniej od „Gazety Folskiej" iednakże 
spodziewaliśmy de w każdym wy padku wię- 
o *j taktu, oględności > delikatności.

ff ;
Listy z Powiatów.

[Z pod Radomska 29 stycznia.

"W parafii Dmenin pod Radomskiem, 1 ta- 
raniem miejscowego proboszcza Ks. Sylwa- 
na Rajskiego i ofiarnością pobożnych para­
fian, w c iągu lat kilku dokonano takich 
ainelio.acyj, o których nikt pierwotnie n_e 
mógł aQi myśleć. Zaczynano po irochu, 
od rzeczy najpotrzebniejszych. Zabiegli- 
wość i nieustająca gorliwość proboszcza, 
jego wpływ moralny na parafijan, szybko 
powstające przed Jh oczyma jedne po dru­
gich upiększenia Swiątym Pańskiej, zagrze­
wały "arafiję do czynów ofiarność i ukoń­
czenia rozpoczętego dzieła.

Przejdźmy pokrótce, co i jak się robiło. 
Najpizód wspomnieć ze zmutkiem potrze­
ba, że pamiętne na długo znn zczeniem, 
straszne gn obicie w dr>iu dotąd ̂  u  ̂nas 
p^zez nabożeństwo obchodzonym 3 _hp«a 
1673 r., zniszczyło w znacznej częśc’ po­
krycie dachówkowe na kościele, trzeba 
więc było naprzód zabrać się do naprawy 
dachu, żeby sklepienie i ściany ratować. 
Część dachówki kupiono W Radomoku, część 
większą po cenie kosztu odstąpił kościoło-

ds 'edzic dóbr Maluszyna i to nas po­
stawiło w możności szybkiego i bardzo 
tan: n kosztem p okrycia kościoła; przytem, 
zaraz c' sami rzemieślnicy zreparowali 
i mur cmentarza naokoło kościoła, uż 
w ruinie będący , a także wystawioną zo­
stała przy nim dość ozdobna brama dębo­
wa z furtą wchodową i cały kościół ze­
wnątrz 1 wewnątrz wybielony.

Z kolei naglącą było rzeczą dać nową 
podłogę na całym kościele. Pogniłe deski,

§owy ijane doły, smutny przedstawiały wi- 
ok; groziło to nawet niebezpieczeństwem 

złamania lub wykręcenia nogi.
Księdzu proboszczowi Rajsl.imu przy­

szła szczęśliwa myśl ułożenia na swój spo­
sób posaazki cementowej na beton w ko lo­
ro we tafle. Wziął się szybko do rzeczy 
i z pomocą wyuczonego przez siebie mula­
rza, ułożoną została wkrótce cementowa 
posadzka bardzo trwała, a nadewszystko 
podziw sprawiająca swoją taniością (kop. 
31 łokieć kwadratowy).

Zachęcamy proboszcza, aby okazy tej po­
sadzki przesłał na przyszłą wystawę w War­
szawie, albowiem trwałość vr poiączeniu 
z taniością zasługują na uznanie i upo­
wszechnienie. I

Myśl ameli eracji i poczucie piękna, nie 
mogły żadną miarą zatrzymać się na tem, 
co wyż zrobiono wobec np. ołtarzy, "'pro­
stym toporem cieśli ociosanych, wobec róż­
nego rodzaju figur i obrazów karykatural­
nych ławek, schodów, chóru, konfesyjona- 
łów i t. p.

W le c  też z kolei przerabiano i stawiano 
jedno po drugiem. Znosili wszyscy grosz 
wdowi. Wkrótce znaleźli się chętn. stola­
rze, sztukaterzy i malarze. Wielki ołtarz 
zupełn’ j nowy, w stylu koryntsk-.i, wedle 
planu i rysunku budowniczego z Warsza­
wy p. Konstantego Wojciechowskiego, od­
robił stolarz mi.ajscowy Augustyn Malieai. 
Pazłotuik Henryk Olszewski i malarz W ła­
dysław Lcszczyńsk' obaj młodzi ’ eszcze 
początkujący w swojem zawodzie, poruczo- 
ne sobie roboty wykonali z prawdziwą dla 
siehic chlubą. Jak słyszymy mają wkrót­
ce osiąść stale w Piotrkowie i urządzić za­
kład pozłotniczo-malarski.

Dwa nowe w ołtarzach obrazy Ś-ej An- 
ny i S-go Antoniego, rohione przez arty­
stów warszawskich.

Wystawiono więc piękne ołtarze, odla- 
kierowano je na kolor palesaudrowy, wy­
złocono i oto nasz parafijalny w Dmer ‘nie 
kościółek całkiem inną przybrał postać, 
tak zewnątrz jak i wewnątrz. Doprawdy, 
podziwiać wypada jakrm cudem stać się to 
wszystko mogło w parafii ubogiej i nieli­
cznej, zaledwie dwa tysiące dusz obejmują­
cej! N'e mówi się tu jeszcze o odnowio­
nych ornamentach kościelnych, chorągwiach, 
aparatach i t. p.

Kiedy to eszcze w pełnym wszystko by­
ło ruchu, kiedy warsztaty stolarzy i inne 
przygotowania sztukaterów zalegały ko­
ściół, mieliśmy przyjemną niespodziankę na­
wiedzenia świątyni nas >ej przez J ego Eks- 
celencyję bi ikupa Popi-la, który w przejeź­
dź e u o Chełma, błogosławiąc rozpoczętemu 
dziełu, obiecał, gdy takowe ukończonem zo­
stanie, swoją urzędową wizytę.

Do końca już niedaleko—Kto tyle potra­
fił dopiąć i nie ustał na duchu, ten i re­
szty z pewnością dokona. Wywzajetnnis- 
jąo się za to swemu proboszczowi parafija- 
nie n;e zapomną też zapewne i o jego oso­
bistej wygodzie. Dom bowiem plebański 
w Dmeninie grzybem zniszczenia zjedzony, 
nowego odbudowania koniecznie wymaga. 
Dozór kościelny mlejsCuwy już zrobił przed- 
stawmrle do władzy powiatowej, a ztąd 
o ile nam wiadomo, poszedł interes do bu­
downiczego, którego najuprzejmiej prosi­
my nlniejszem o przyspieszenie swego na 
grunt zjazdu. A. Ch,

N E K R O L O G U  A.

— Ś. p. Bronisława Hołubska uczenica 
3-e, klasy miejscowego progimnazyjum żeń­
skiego zmarła 27 Stycznia r. b w i ł  -ej 
wiośnie życia.

Liiiiiaoyje w p t a i  M r M i e j .

W  dnia 7 (19) Lutego r. b n radzie wa-szaw- 
skiego okręgu wojennego na dostawę żywności do 
maga?, nów róz Mai tych gnbernij, a mianowicie dla 
gnbernii piotrkowskiej do magazyna w Piotrkowie 
mąki 1580 ezetw. kaszy jęczmiennej 45, i gryczanej 
45, do magazyna w Częstochowie mąk? czetw. 450 
1 aszy jęczmiennej 20, gryczanej 23, do magazyna w 
Łodzi mąki czetw. 1560 kaszy jęczmiennej 80, gry­
czanej 88.

W  d. 22 Stycznia (3 Lutego) w urzędzie powia­
towym Częstochow srin ia u iib.żawę doehodó ”  pro- 
pinscyjni c i .a ziemiach włoseiańókicti.

W  d. 23 Stycznia (£ Lutego) r. b. w arzędzie po- 
wiatowem rado pisków* kim ua dzierżawę dochodów 
piopinacyjnych na ziemiach włościańskich, dobrach 
rządowych i poduchownych.

W  d. 25 Stycznia (.6 Lutego) w magistracie m. 
Radomska na dzierżawę omłotu przenicy na mace 
prze u awiętajn żydowskiemi w r. 1880.

W d. 28 Stycznia (9 Lutego) r. b. na dzierżawę 
robót w r. 1880 około dróg bitych klabsy 1-ej w 
gabernii piotrkowskiej.

Zawiadjmionie.
—  %  Niedzielę, 8 Lutege (27 Stycznia) w Sali 

pana Sk!bińskiego, ma się udbyć Wieczór tań­
cujący, c w ko wity durhćd i którego przeznacza 
się na korzyść niezamożnych uczniów nrejse/'wego 
Gi” inazyj am.

Bilety na powyższą zabawę nabywać można: w 
księgarniach pp. Jędrzejewicza i Paoewieza, w Han­
dlu p. Zaleskie ro, cukierni p. Łagany, a także przy 
wejściu nu Sa’ ę

Cena bileta: lla dam -s. 1 dla mężczyzn rs. 2.
Z upoważnienia Komitetu projektowa-iej zabawy:

i. G oleński. i. Kański.

— Dla wzmocnienia dzieci i osób podle- 
g£ ących n‘edcstatkowi krwi, lekarze zale­
cają na śniadanie, równie przyjemny ja k  i 
wzmacniający posiłek: Racahoud de I ‘elan- 
grenier de Paris.

— Najskuteczniejszym środkiem, uzi ar.ym 
{ i z e z  lekarzów, oa kata) u, zapalenia oskrzc- 
1, gardła i bólu piersi, jak zawsze są: Sirop 
i Pate de Nafć de Delangrenier de Paris.

OGŁOSZENIA.
Ktoby o.bie życzył w przeciągu 3 tygodni nauczyć 

się za umiarkowaną cenę sposoDu

Mienia szwnyrt kw.atćw
zechce się zgłosić do domu pocztowego do mii szlta 
nia PP. Kobyłeckich dla poinformowania się o wa- 
rnnkach. Tamże można dostać bukietów do ubrania 
salonów (3— 1)

ZAKŁAD

Optyczno-Mechaniczny 
f \  p u c

W arszaw a ul. N iecała  Nr. 2
Me zaszczyt podać do publicznej wiadomo­

ści, iż obecnie stale zamieszkuje przy ul. Nie- 
s Jałe Nr. ? i pokornie uprasza Sz Public!

\o  uość, rszelkie posyłki i korespondon iyjf d a 
uniknienia pomvłek i nieporozn ueń dokład­
nie adresować

9 ;
W arszaw a ul. N ieca ła  Nr. 2 .

(Rr. i Fr. Nr. 9o74) .'3— 1)

W ojoiechonBki adwol.„t przeniósł sitą kan 
celo' yjH do doma W -go  Szpana, do loka­
lu uawiiiej zajmowanego pi .ez adwoka­

ta Łapińskiego. (2— 1)
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Są do nabyc.a

DOBRA JANKÓW
* przyległośeiami, nad szosą, od stacy. pocztowej Pd 
radyz rnrst pięć. Kezległość: trzydzieści kilka włók 
t  inwentarzem żywym i martwym, lasom i łąkami, 
oraz przeszłoroczną kreseeneyją. Tow?1 systwa kre­
dytowego 12,000 rs. Cena szacunkowa ogólna 60,000 rs.

(3-2)

e r

! Niedościgniona dotąd!
Starszego lekarza D -ra Schmidta

m m ,  s j m u )
ulepszona przez D i - .  IM.. D e u t s c h a

leczy każdą głuchotę, jeżeli nie jest od uro- 
' dzenia, usuwa natychmiast przytępienie oh 
chu i szum w uszach. Za nadesłaniem Łt 
i-u .lt łli przesyła się franco flaszkę oliwy 
•słuchu z opisem użycia.

Jedynie prawdziwa do nabycia u główne­
go stadnika.

Juliusza Graetz,
Yf W iedniu II, Praterstrasse 49

i :

W

t

(R. i Fr. Nr. 9Z93) 43 (8-2)'

Nieruchomość
w Piotrkowic przy ulicy Poczto wej pod Nr. 532. Ka­
żdego czasu do sprzedania O warunkach bez poś­
rednictwa osób trzecich, dowiedzieć się można u wła­
ściciela domu. (6—4)

Piotrków, na przeciwko kościoła Panien Dominika- 
nek, w domu Łitkiego l-sze piętro, obok kancelai*yi 
Adwokata Przysięgłego,

Kraje i fastryguje Suknie
Po oenaeh -lla osób dorosłych rs. 1 kop.

„  panienek rs. —  kop. 50
„ dz.eci rs. —  kop. 30

Udziela lekcyje kroju
ndług systemu paryzkiego, zasady Wortha i Tiri- 

foau’a. Całkowity kurs rs. 10. (11— 11)

M łodzieniec chcący się poświęcić zawodo­
wi aptekarskiemu może znaleźć pomie­
szczenie na dogodnych warunku sn w  
A  p t e c e  y n i s i e r b i ń s k i e g r o  

•w  Z a w i e r c i u .  Wiadomość na miejscu
(5 -2 )

Tv ilczyński Kornel

przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piotrkowie, 
obok restauraoyi Fki fińskiego.

po cenach przystępnych; oprócz tego posiada 'bągje ro- 
ooty gotowe._________________ (11— 11;

Pracownia
Ub:orów Damskich

Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Pu­
bliczność, że po kilkoletuiej mojej praktyce, a nastę­
pnie po wydoskonaleniu się w jednym z pierwszo­
rzędnych Magazynów w Warszawie, utworzyłam 
z dniem 1 Stycznia 1880 r. w Piotrkowie w  d o ­
m u  W - g o  B a  l i c k i e g o ,  p r z y  A l e -  
k s a u d r y j s k i e ]  A l e i  i ' r : u ; o w n i ą  u- 
biorów Damskich, w której wszelkie roboty i obsta- 
lunki wykończane będi z jak największą staranno­
ścią i aknratnością, poiPug najs1 leżs/ych Żurnali.

Bronisława Brulińska.
__________________________________ (3-3)

Córka Kamieniarza"
powiel ó ludowa sławnej Karoliny Świedi (Joanny Mu- 
żakowej), s  przekładzie z języka czeskiego Maiyi 
Grabowskiej, wyszła z druku ual ładem Reaakcyi 
„Tygodnia1 jest w tejże Redakcyi do nabycia. Cena 
egzemplarza kop. 60,— z przesyłką, jako rekomendowane, 
kop 75.

Prenum eratorow ie „T ygod n ia ”  k osztów  prze­
syłk i nie ponoszą .

fr K A P S U Ł K I  i  P i e U Ł B a
Z BROMKU KAMFORY

Doktora Clin
Lattreuto fakultetu medycznego to Paryiu,.— Nagroda Montyon.

K a p s u łk i i P ig u łk i J - ,  a  C lin , z bromku kamfory używają się w chorałach nerwowych, 
mótgowyc1, w dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, oraz w następujących przypadłościach: 
astmie, bezsenności, kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hysteryi, konwul- 
syach Zawi otack głowy, zagłuszeniu, gorączk ich, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych i l 
uspokojenie całego organizmu.

Należy ■ Wystrzegać się. podrobienia, i każdy flakon jako gwaranoya zaopa­
trzony jest w  marką fabryki, oraz podpis Clin et C *i medalem nagrody Montyon 

Nabywać można w Paryżu u Clin et O  ulica R syna Nr. I ł
W  Piotrkom m s,;ład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka, gdzie znajdują 8ię jedno- 

t ,  cześnie pigułki żeiazn-i d-ra Rabuteau. w C

v5.__________________________________________ &

f r KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon.

KapsnłU  Matbe-  >C*yi z eseucyi drzewa sandałowego w połąoi ‘u s Itt * u u
balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na cho, „by zastarzałe i nowopowstałe, białe upławy KobM, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg nt icr uoycti."

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony cj rui lżycie . pi.—łek  
Mathey-Caylus możliwem dla osób najwątlejszyeh i nie szkodzi w niczóm żołądkowi"

(Qazeta Szpitali Paryzkich.)
Szczegółowy opis dodaje się d każdegt flakonu.
Należy wystrzegać sio podrobień i na rabezpioczei te każdy flakon kapsu­

łek Mathey-Caylus za >air mym jest w  marką fabryki oraz w podpis Clin <N 
C*« i mrdal . aj ody Montyon.

Naoywać można w Paryżu u Clin et Cle uica łassyna Nr.
W  Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka.

&

f r Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau
Laureata Instytutu Francyi.

? i p ł ) d  żelazne Rabntean »ą pukryt cukrem.
Łibz-io studya; dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu paryzkiez* wykazały 

stanowczą Skuteczność p ig u ła  żelaznych Babuteau w następujących słabościach: tdnicy. bez-
krwisto id, w wtratuji krwi, w Ogólnej niemocy, wycieńczeniu, w rekonwalescencyt w stahoidoch dzietn 
i wszystkie! w ogóle „iedomaganiach spowodowanych braktem krwi.

JtMgułki żelazne Rab ite m me czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi.

Kuracya lazua «_i pomocą pigułek Bat teau używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 
oua bardzo mały wydatek dziennii.

Naidzy i j '  trzęg ić sią n drebień, i na wszystkich flal om ;h pigułek żela­
znych d et’ R> uteau. znajduj? sią jako zabezpieczenia marka fabryki z  pod­
pisem Clin et C1® i modni nasi ’ y Montyon.

Nabywać można w Paryżu u Clin tt O1® ulica Raspyna Nr. 14.
J w  W  Piotrkowie o! ład główny u Pp. Gampi, Soczołowski i Spka.

v & _____________________________________ ________________________________
(20—6)

Jest do sprzedania
nowa suknia, ,a,. a, strojna i modnie zrobiona, za ce­
nę ńftej kosztu. Ulica Moskiewska dom Nr. 20 
W ej Mazurowskiej, w oficynie, pierwsze piętro, dru­
gie drzwi na prawo. (2- -2)

Do sprzedania na b korzystnych warun­
kach wraz z inwentarzem żyw ym i martwym

W I E Ś
! ez służebności, wiorsł“ drogi odległa od Buska. 
Rozległość morgów 462, w czem łąk movgów 40 i 
pai iwisK morgów 33. E-aynki wszystkie murowane. 
Bliższą wiadomość udzieli j>. acowski a- 
ptekarz w Piotrhó wie. (4—2)

1 2  ZECTTUT
do okowity, zupełnie w dobrym stanie, żelaznemi o- 
bręczami obciągniętych, jest do sprzedania za przy­
stępną cenę. Bliższa wiadomość w redakcyi „T y­
godnia." (3— 2)

Dom murowany
wra. z ogrodem warzywnym, w osadzie Sulejów przy 
samej szosie i nad rzeka spławną Pilicą pobudowa­
ny, z zabudowaniami ty lnemi, nader sposobnemi do 
urządzenia jakiejś fabryki . j e s t  < io  r z j d a -  
u i a  w każdym czasie. Bliższa wiadomość w księ­
garni W -go  Jędrzejowicza w Piotrkowie. (3—2)

Niniejszem mam honor ;awiadomić Jaśnie Wielmo­
żne i Wielmożne Panie iż

Pracownia

Strojów Damskich
jak również i bielizny egzystująca dotychczas pod 
firmą Ksawery Zielińskiej, przeszła z dniem 1 Sty­
cznia na moją własność. Pracując prze* kilka lat 
w pierwszorzędnych magazynach warszawskich, mam 
nadzieję, iż potrafię zadosy uc/ynić wszelkim wy­
maganiom, przy bardzo umiarkowani j eenio i naj­
świeższych zurnalacL, z cz m polecam się łaskawym 
względom JW : i "W W  Pań,

Ewelina.
( 3 - 3 )

PRACOWNIA UBIORÓW DAMSKICH

Heleny Korsadewicz
przenieuoną została na ul. Petersburską do domu W -ej 
Psarskiej. Wszystkie roboty wykonywają się i  wszel­
ką akuratnością. 

(Pac. 3) (3-3)

Do dzisiejszego numeru dołącza nią arkusz 
33 powiuśei p. t. „Kapitan Coutanceau* 
E. Gaboriau, przekJ id E. Karczewskiej (do­
kończenie), — oraz arkusz 4 powiesm Wal. 
Przyborowski )go p t. „Za grzechy krwi".

Redaktor i wy lawea M i r o s ł a w  D o b r z a ń s k i .

*o . i 4«i8ypo«o. W di akarui Ł. Ohodśki w Pstrokowi*.


